
TrccKi wydalę pismo
w Paryżu

W związku z tajemniczą działa!- icinps założył hiszpański dziennik 
nością Trockiego w Paryżu ostatni! „Communisiuo".
„Camdide ‘ donos, co następuje: oto dlaczego Trocki-Bronstein

Ostatnio odkryto nietylko obce- wygnany z Francji, za
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pość Trockiego u wrót Paryża, ale 
stwierdzono, że rozwijał on szkodli­
wą działalność i wydawał pismo 
„Verite“ . B yły wódz naczelny ar- 
reji bolszewickiej nie od dzisia j! szewickiej na Afrykę Północną,

zaraz sobie 
przypomniał Hiszpanję.

Wszakże nawet Stalin projektował 
niedawno. utworzenie w Hisszpanji 
głównego ośrodka propagaudy bol-

,dziala“  w Paryżu. Już w roku 19 3 1 
Trocki założył w dzielnicy Vilette 
„komórkę ‘ komunistyczną, której 
członkowie otrzymywali instrukcje z 
Turcji, gdzie przebywał icb szef. V. 
owym czasie delegacja komunistów 
francuskich odbyła nawet „piel- 
graymk ę“ od Kadikoy. Wygnaniec 
udzielił- • tym  panom informaeyj i 
wsk»ASwek, jak mają rozwijać dzia­
łalność komunistyczną, jeżeli chcą 
odrodzić komunizm wc Francji, w 
fiiszp an ji i wogóle w Europie. Scza- 
lem zaczął Trocki wysyłać do P a­
ryża komunikaty, raporty i  broszu­
ry, z których czerpano materjał 
dziennikarski dla wydawanego przez 
jego współpracowników pisma „Ve- 
rite“.

W  numerze z r. 1931 ogłoszono 
naprzykład dziesięć przykazań dla 

komunistów hiszpańskich, wzywając 
ich  do tworzenia junt robotniczy ch. 
Trocki był przekonany, że Hiszpa- 
p ja  zostanie spadkobierczynią idei 
Lenina L najodpowiedniejszym tere­
nem, dla akcji bolszewickiej. W tym 
też  celu, protegowany para  Chau-

znajdującego się obecnie w A fr j ce. 
Ci panowie nu próżnują...

Jak pracują szpiegowie...
U p io r y  w  ffab ry & e  tytoni

Dużo mówiono w sw oinj czasie niepodobną do bohaterek szpie- wraz z nim zniknęły ważne do-1 nych bolesni i um arł, pomimo m *
o w ykryciu , szajki szpiegow skiej 
w Paryżu, której sp iritus movens 
była kobieta, L yd ja  Stahl —  god­
ne tow arzystw o siedzi w tej 
chw ili w więzieniu i czeka roz-. 
praw y Studentka poliglotka nie 
odpowiada naszemu pojęciu, o 
kobietach szpiegach —  je st nie­
młodą, nieładną kobietą zgoła

Nadużywanie zniżek Kolê wycn
c!!a sportowców

Aa ostatniem waliłem zgromadze­
niu Związku Polskich ZwiązKów 
Sportowych podnoszono z rozmai­
tych stron skargi przeciwko ograni­
czeniom, stosowanym przez władze 
kolejowe w ostatnich miesiącach 
przy wydawaniu zniżek kolejowych 
dla wyjazdu drużyn sportowych na 
zawody, W sprawi,, tej zaorał głos 
obecny na zebrania dyrektor Pań­
stwowego Urzędu Wychowania F i­
zycznego, płk. K Jń sk i, który zazna­
czył, że cofnięcie zniżcK przez wła­
dze kolejowe pocnodzi poczęści z 
winy samych sportowców.

Władze kolejowe skonstatowały 
bowiem, że ze zniżkami, udzielanc- 
mi przez Ośrodki Wychowania F i­
zycznego dla wyjazdów na zawody 
sportowe, dzieją się często nadużt -

cia. Tak np. niejednokrotnie .wyjeż­
dżały za zniżkowemi biletami spor- 
towemi całe rodziny wraz z babka­
mi, niańkami i dziećmi na roku, co 
było niewątpliwem nadużyciem od-' 
powicdnich zniżek. Tc i tym podob­
ne wypadki spowodowały daleko idą 
cc ograniczenia w wydawaniu zni­
żek. -u •oh erafaemr:-- — —

Ka interpelację delegatów Pol­
skiego Związku Tenisa Stołowego 
(ping-ponga), wyjaśnił płk. K iliń­
ski, że członkowie tego Związku ma­
ja takie samo prawo do zniżek ko­
le owych, o ile jadą na zawody, jak 
i w innych działach sportu, i o ile 
w poszczególnych Ośrodkach Wycho­
wania Pizycznego zniżek tych im 
odmawiano, polegało to na nieitoro- 
zumicniu.

Wycieczka dziennikarzy polskich do Niemiec

Zdjęcie to przedstawia moment przybycia na lotnisko berlińskie,’ Tempelhof, dwunastu czołowych przedsta­
w icieli prasy polskiej, którzy odbywają wycieczkę po Niemczech, w czasie od 28 kwietni*, do 8 nwja 
D ziennikarzy, polskich, którzy przybyli do Berlina samolotem pasażerskim Ju . 52, w itają na lotnisku: rad­
ca legacyjny von Saucken, p. Meyer-Heiclenhagen z Ministerstwa Propagandy i von Engeibrechten z A. v. D.

gowsKich film ów. A  jednak w y­
w ierała  ona ja k iś  demoniczny 
wpłynę u a lud-zi, z któ ,ym i pra­
cow ała. C ieszyła się wielkim  po­
słuchem, w śród swoich w spółpra­
cowników.

Todobno do rzęau je j w ielbi­
cieli należał K iereński. Owa L y ­
dja Stah l, ja k  w ykryło śledztwo, 
urządzała często w ypady do F in ­
land ji, gdzie posiadała mnóstwo 
znajom ych w rozmaitych sferach . 
Dopiero niedawno sprawdzono, że 
w cichej F in lan d ji istn ia ła  ru­
chliw a organ izacja  szpiegowska, 
utrzym ująca kontakt z kominter- 
nem,

G ringoirc z 27 b. m. podaje w 
artykule „L a  m affia  sovietique“ 
ciekawe szczegóły, dotyczące tej 
organ izacji.

Geneza je j  sięga św iatow ej 
wojny. M ieszka! wówczas w Hel- 
singforsie  ibogi czyściciel butów 
Pentikainen. Bieda zagnała go na 
w ieś. B ył kolejno parobkiem, po­
tem ostrzył noże w W yborgu. Gdy 
go powołano do służby w ojsko­
wej okazałe, się, że chłopak je st 
niezw ykle uzdolniony. Z a n a lfa ­
bety przekształci! się _ bardzo 
szybko w j,in teligenta", zdał m a­
turę,' w stąpił do szkoły w ojsko­
w e;, w reśzcie po wojnie został 
przydzielony do sztabu, w randze 
porucznika. B y ły  łazik czyszczą­
cy buty przechodniom, był teraz 
jednym z ■ eleganckich, prow adzą­
cych w ystaw n y tryb  życia szta­
bowców Trochę się dziwiono, że 
skromna pensja  porucznika po­
zw ala mu trzym ać w spaniale 
auto. szofera, luksusowe m ieszka ; 
r ie  i t. d. Pewnego razu porucz­
nik ulotnił się, ja k  kam fora, a

Polewanie ulic
:©■ ile w okresie wiosennymi i let­

nim na ulicach posiadających ulep­
szoną nawierzchnię kurz nic daje sie 
wc znaki przechodniom, o tyle ulice, 
nie posiadające ulepszonych bruków, 
«(c są wcalo, -albo o. rzadko. pole­
wane. Obowiązek te-n na tyeh pstat- 
nich ul i cm* h ciąży na właścicielach
domów i władzo winny dołożyć sta­
rań, względnie dopilnować polewa­
nia tych ulic przez dozorców domo­
wych.

Stan rzeczy na ulicach o gładkiej 
nawierzchtu (w śródmieściu i ńa 
przedmieściach) nic pozostawia do 
życzenia,- gdyż ulice te, w razie po­
trzeby', są " polewane przez Zakład 
Oczyszczania Miasta kilka razy (na- 
do 7-miu razy) dziennie.

kumenty', dotyczące obrony kra­
ju. Okazaio się, że porucznik 
Pentikainen uciekł do Sowietów.

Wszczęto śledztwo i niebawem 
wykryto w F in lan d ji rozgalęz;o- 
ną sieć szpiegowską. K ierow nicz­
ką organ izacji była niejaka Mav- 
ja  M artin, która od dawna Już 
zwracała uwagę policji h a łaśli­
wym i wystaw nym  trybem życia. 
Podczas balu urządzonego przez 
nią w podm iejskiej w illi, w tar­
gnęła policja do apartam entów 
pani M artin i dokonała licznych 
aresztowań. M iędzy innymi do­
stał się w ręco policji niebez­
pieczny szpieg An-id Jacobscn .

Okazało się, że pani M artin 
je st byłą  kelnerką z m alej ka­
w iarni w Rydze. Z R yg i przenio­
sła się do Am eryki, stam tąd zaś 
w róciła do ojczyzny już jako 
wielka dama, nieco podejrzanej 
konduity. Szpiegow ski business 
przynosi niemałe zyski. Pani M ar 
tin ma pieniądze, brylanty, kilka 
pałacyków i w ielu kochanków. 
Agenci spełn ia jący  je j rozkazy 
g ra su ją  w F in lan d ji i E ston ji. 
W Rewlu siostra je j Selm a i j t j 
mąż Deutsch spełn ia ją  rozkazy 
..sze fa ", w Rydze działa brat je j 
K arl Sehuhl, komisarz policji ło­
tew skiej.

W ładze fińskie  doszły po nitce 
do kłębka, to znaczy do pewnej 
fabryki broni w Lappe, której 
dyrektor, pułkownik A splund u- 
m arł niedawno w tajem niczych 
okolicznościach. Ekshum acja 
zwłok dała nieoczekiwane w yni­
ki. Pułkow nik został otruty.

M iasto Lappc je st ważnym 
punktem antykom unistycznej dzia 
łalnnści, stąd to w yruszył słynny 
pochód chłopów, na H elsingfors 
pod hasłem  „P recz z komuniz­
mem". T u ta j to znajduje się. n a j­
większa vz F in lan d ji fab ryka a- 
municji. W archiw ach fabryki 
przechowywane są ważne 
menty, dotyczące oijrony

tyehm iastow cj pomocy. Tym ra ­
zem m iarodajne czynniki zanie­
pokoiły się kle i-  kierownik 
Boehm, agent sowiecki odgrywa* 
ją c y  role handlarza owoców, nie 
zasypiał spraw y. Na wszelki w y­
padek usunął najgroźniejszego 
św iadka — dyrektora fabry'ki, 
pułkownika A splunda.

Jeden  ze szpiegów zaczął od­
gryw ać rolę narzeczonego poko­
jów ki pułkownika i w ciągnął 
sprytną dziewczynę do „sp isku ". 
Pewnego razu Steny w ręczył na­
rzeczonej pudełeczko, z aw iera ją ­
ce b iały  proszek i polecił dz.ew- 
ccynie w sypyw ać codziennie 
szczyptę proszku do piwa, poda­
wanego przy obiedzie.

Je n n y  A n tilla  zgodziła się na 
wszystko, za cenę pięciuset m a­
rek. A le pułkownik był zdrowy i 
siln y  jak  byk. P ił zatrute piwo i 
czuł się —  doskonale. Minęło dwa 
tygodnie. W reszcie zn iecierp li­
wiony Sten polecił „narzeczonej" 
potroić dozę, bo „pułkow nik musi 
umrzeć za tydzień". Tym  razem 
lekarstwo pomogło. Pułkow nik 
rozchorował się —  doktorzy 
stw ierdzili zapalenie płuc. Naproż 
no biedak tłum aczył doktorom, że 
jest otruty, eskulapowie „w iedzą 
lep ie j". Sprow adizli balony z tle­
nem z H elsingforsu  i zaczęli sto­
sować forsow ną kurację, która 
na niewiele się zdała, gdyż płkow- 
nik um arł nazajutrz w strasz­
nych mękach. Pokojow ka w padła 
w rozpacz —  zresztą już podczas 
choroby pielęgnow ała swego pa 
na z takiem  oddaniem, że w szyscy 
byli zbudowmni szlachetnością 
w iernej sługi. N ikt jakoś nie 
W'padł na m yśl sprawdzenia, 
czy w całej tej h istorji nic 
tkwi ja k aś  tajem nica. Pogrzeb 
odbył się w parę dni póź­
niej, ludziska ubolewali, że taki 
mocny człowiek um arł na głupie 

doku-1 zapalenie płuc, a po tygodniu 
kra ju , nikt już o nim nic m yślał.

Nic więc dziwnego, że uwaga 
szpiegów' skierow ana je st na 
w ła śn ie  ośrodek.

Od pewnego czasu działy się 
dziwy w fa b r y c e .  Ginęły papiery, 
tajne raporty i projekty. W stye.z 
niu 1932 r. je d e n  z woźnych zwró 
eił uwagę zwierzchników, na k il­
ku p o d e jr z a n y c h  ludzi zatrudnio­
nych w fabryce. Zbagatelizowano 
jednak jego in form acje. V iu rilla  
postanow ił sam na w ia s n ą  rękę 
prow 'ad7.ić w yw iad, ale w par? 
tygodni później dostał gwałtow-
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S Y N O W I E
Powieść

i
za­ w racam  do aomu. M acie być we w szystkiem  po­

słuszni stry jo w i. To człowiek groźny i n iecierpliw y, 
w . niczem wam pobłażać nie będzie. N atom iast jeżeli bę­
dziecie mu posłuszni,' możecie zajść d a le k o .'S try ja  w a­
szego czeka w ielki los...
V Poczem odwTócił się i w yszedł szybko, nie ch ciał bo. 
wiem  okazać w zruszenia. Serce jego  gniótł ciężar nie- 
wysłow iony. N ie w yobrażał sobie, że będzie mu tak tru ­
dno rozstać się z synem, w ięc, by się uspokoić, szepną! 
sam  do sieb ie :

—  Taka okazja nie każdemu się zdarza. Ostatecznie 
nie będzie on prostym  żołnierzem, ale oficerem , jeżeli 
bratu  się powiedzie.

Postanow ił w ięc uczynić wszystko, co leży w jego 
mocy, aby u łatw ić zadanie bratu, a tem samem pomóc 
rodzonemu dziecku.

Lecz b lady chłopiec, syn W anga N ajstarszego, roz­
p łakał się, w idząc, że stry j ich opuszcza. W ang D rugi, 
słysząc żałosne łkanie, przyśpieszył kroku, ale zdawało 
mu się, że skarga  chłopca ściga  go i nie da mu nigdy 
spokoju. W ybiegł w ięc za bram ę, by lie  słyszeć utra- 
pionego głosu.

V III

Gdyby dusza W ang Lunga nie b aw iła  ty dalekim kra­
ju , skąd niema powrotu, ciało jego, spoczyw ające 
w  ciem nej mogile, obudziłoby się może ze snu, na wieść

o zam iarach najm łodszego' syna. S tary  W ang n ienaw i­
dził w ojn y i rzem iosła żołnierskiego... I oto .ukochaną 
ziemię jego  sprzedaje się poto, by . prow adzić w'ojnę. 
Lecz W ang Lung spoczyw ał w mogile, a wśróu żyw'ych 
nie było nikogo, ktoby zabronił jego synom w yzbyw ać 
się ojcow izny. Je d y n ą  istotą, która byłaby temu prze­
ciwna. a m ianow icie, K w iat Gruszy, m ieszkała w o d le­
głe j lepiance i nie w iedziała, co się św ięci. Obydwaj 
bracia  k ry li się przed nią, gdyż wiedzieli, że pozostała 
w ierna pamięci dobrodzieja.

Gdy W ang D rugi powrócił do domu zaproś:* Wanga- 
N ajstarszego  do herbaciarn i, gdzie można naradzić się 
przy filiżance herbaty. Tym  razem w ybrali ciemny kąt, 
jakby  niszę, bez okna i drzw i,'poczem  zasiedli przy sto­
liku niezauważeni przez nikogo, aie bacznie ‘ śledzący 
każdego przybysza! Schyliw szy głowy, ję li porozumie­
w ać się szeptem i dzielić wiadom ościam i. Wang Drugi 
oznajm ił bratu, co zam ierza uczynić W ang T ygrys. Te­
raz jednaK p lany brata. - żołnierza w yd aw ały  mu się 
sennym m ajakiem , niemożliwym do spełnienia. Lecz brat 
n a jstarszy  m iał inne zdanie. Uznał je  za niezwykłe, ale 
w cale łatw e do uskutecznienia. Pomimo olbrzymiego 
wzrostu i potężnych barów  pozostał dzieckiem, skłon- 
nem do uniesień. O garnęła go n: :wna radoś na myśl,(i 
że i on zostanie wyw yższony i osiągnie szczyty, o któ­
rych nie m arzył. W idział już  siebie w roli b rata  w ładcy 
rozleglej prow incji. B ra t  króla... Cóż za up aja jąca  
m yśl...

W ang N a js ta r s z y . byl z natury tę p j. nie m iał w y­
kształcenia, a przytem  lubow ał się w widowL-kach tea­
tralnych, d z ia ła jących -n a  wyobraźnię. W idział niejedną 
sztukę z dziejów  starożytnych bohaterów, co to w yszli 
z gminu i dzięki osobistej odwadze i rozumową zdobyli 
m ir i znaczenie, a nawet założyli w iasne dynastje. Zda­
wało mu się., że b rat n a jm łod szy ..na wszelkie dane po 
temu, by stać się jednym  z legendarnych władców', więc 
rzekł głosem, ochrypłym  od w zruszenia:

—  J a  zawsze mówiłem, że nasz brat nie b y ł zwy­
czajnym  chłopcem. To ja  uprosiłem  ojca, by go zw clni! 
z pracy na roli i dal mu nauczyciela. Gdyby nie ja  b y ł­
by parobkiem w gospodarstw ie ojca...

M ówiąc to, rozglądał się w'około i popraw iał fa łd y 
purpurow ej szaty na wielkim  brzuchu i uśm iechał się 
na m yśl, że cala  rodzina zostanie niebawem wyw yższo­
ną, cn zaś zostanie zapewnie szlachcicem . Nie może być 
inaczej, gdy się ma b rata  —  króla. Takie rzeczy zda­
wały się. Wie o tem z książek i ze sceny.

Natom iast W ang Drugi m iał coraz w ięcej w ątp liw o­
ści O chłonąwszy z w rażenia patrzał w  przyszłość chłod­
nym wzrokiem, a projekty brata  w yd aw ały  mu się dzi­
wnie nieistotne i dalekie. Chciwość czyniła go ostroż­
nym i przew idującym . Nie chciał jednak pozbawić się 
możliwych zysków, więc mówdł sobie w duchu:

/' —  N ależy być ostrożnym, ale nie trzeba zbytnio się 
odsuwać od brata. A nuż je st  trochę praw ny w tem, <o 
mów'i brat n a jstarszy. Niech się spełni tylko d z ie sią tą ’ 
część jego marzeń, w ystarczy to by nas wszystkich 
podnieść i wzbogacić.

Więc rzekł głośno:

—  Przecież beze mnie nic mc będzie mógł uczynić. 
J a  mam mu dostarczyć srebra, zanim się zuoła usamo­
dzielnić. Nie wiem dopraw dy skąd w ziąć tyle pieniędzy. 
Jestem  przecież średnio zamożnym człowiekiem .. Będę 
mógł zapewnić mu sta ły  dochód w ciągu kilku m iesięcy 
pu sprzedaniu jego ziemi, ale później będziemy m usieli 
wyzbyć się i naszej części. A  co się stanie, j«ż*H brat 
nie spełni naszych przew idyw ań...

—  J a  mu dopomogę... ja  mu dopomogę — cdparl 
skw apliw ie starszy brat. Nie mógł znisść m yśli, żc k tc? 
inny mógłby mu pemóc.

(D . c. n .) .

Ale w fabryce am unicji był 
ktoś, komu śm ierć pułkownika wy 
dala się podejrzaną: Był•tewsłerolft'1 
ny pisarczyk T erja . Postanow ił 
on prowadzić śledztwo, niezależ­
nie od władz. I tym razem szpie- 
gcwie usunęii niebezpiecznego 
św iadka. Poczęstowano go kielisz 
kiom koniaku, po którym .T erja  u- 
legł atakowi obłędu. Zamknięto 
go w domu warjr.tow.

M ejsco pułkow nika A splunda 
zają ł inny dyrektor, inżynier 
Mar.saS,- człowiek energiczny o- 
brstny. Polecił on sporządzić do­
kładny spis dokumentów', jak ie  
znajdow ały się w pos; adan:u puł­
kownika A splunda. Okazało się, 
żo najw ażniejsze papiery zniknę­
ły ze schowka. Zaalarm ow ał wrięc 
władze, ale sam  nie dokończył 
swego dzielą, gdyż zachorow ał 
ciężko. S trac ił władzę w nogach, 
a po kilku dniach umarł, nie od­
zyskaw szy ani na chwile przy­
tomności.

Boehm fcrrł już pewny, że nikt 
mu nie da radja Tylu  ludzi wy- 
ekspedjow ał na tamten św iat, nio 
wzbudzając niczyich podejrzeń... 
Przygotow ał wiec sobie na w szel­
ki wypadek spir nazw isk niebez­
piecznych dygnitarzy, których 
w razie czego miano tą sam ą me­
todą —  uśm iercić. P lan y  te po­
krzyżowała pokojówka Je n n y  An- 
tiila . A resztow ano ją  wskutek do­
nosu, a dziewczyna odrazu wy 
śpiew ała w sę fitk o  : zdała do­
kładny raport o śm ierci pułkow ­
nika A splunda. Siedzi teraz słod­
ka „X  27“ w więzieniu j płacze. 
Będzie sam a jedna odpowiadać za 
zbrodnie sw?oje i cudze, bo zarów­
no narzeczony Steny ja k  i han­
dlarz owoców Bochm wym knęli 
się a zastaw ionej pułapki i uciek­
li do Sowietów.

Na ten tem at dowiemy się coś 
niecoś z procesu ich dobrej zna­
jom ej L yd ji Stahl, przebyw ającej 
w. paryskicm  więzieniu.

REDAKC-l 4 ; W rszawa, \’ uwy świat 22. Telefon: Sekretarz redakcji przyjmuje inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 1 1 —12.

ADMłN ISTR VCJ V: Warszawa, 7goda 1 . Telefony: Administracja i Zarząd 691-64. Prenumerata 691-66. 
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa. Konto 
P. K. O. Nr. 13550.

PRZEDSTAW ICIELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny 1 1 ,  tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie Kcr.to cze­
kowe P K. O. Nr. 13550.

R ed ak tor odpow iedzialny: J ó z e f  M atu szczyk .

Ceny ogłoszeń: za miejsce wysokiści 1 milimetra przez szerokeść jednej szpal- 
, , . . ■ . . .  . ty (na wszystkich stronach po C szpalt): na 1-ej stronie — 1  zł.,

w teksc,e (v>orod artykułów) 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 z l  Komunikaty (specjalne) — 1.30 zł., lekarskie — 30 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych/* liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk «— podwójnie. Notatk:reklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
Wyaział ogłoszeń: Zgoda 1 , tel. 691-36 — biuro czynne od godz. 9 rano do *3 wiecz.

K erewnik: Tadeusz Ucieszyński.

Druk. L iteracka S. z o. o., W arsraira, Nowy Św iat 22, teł. x W yd aw ca  M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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